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c owo upomnienia 


Choćbyśmy się mieli narazić na zarzut, że zna- 


my się powstrzymać od zapisania na tem miejscu 
kilku uwag, jakie nam nastręczają swieże objawy, 
wprawdzie ograniczone na ściślejszy zakres, ale | 
przeto niemniej doniosłe i pełne ważnych następstw. 

Pewni, że słowa nasze dojdą swego adresu, że 
może za uderzeniem w stół odezwą się nożyce, spo- 
dziewamy się jeszcze naprawy złego, i na razie nie 
wytykamy imiennie przedmiotu. 

Przywykliśmy wierzyć, że ofiarność publiczna jost 
jedną z pierwszych naszych enót narodowych; że 


JI- poświęcenie dla dobra ogółn z natury jest złożone 


w duszy każdego Polaka. Opinii tej nie moźna od- 


do mówić podstawy, a przecież, przyjąwazy ją Jako 


zasadę sądu o położeniu naszem, nawet mniej ba- 


'M czny spostrzegacz uderzony zostaje sprzecznością, 


jaka się okazuje w pozytywnych rezultatach życia 
wobec założenia, że interes publiczny stoi w ser- 
icach naszych na pierwszym planie. Jeśliby tak by- 
io, jakże inaczej wyglądaćby musiały sprawy na- 
|sze, jakże, mimo wrogie przeszkody postronne, był- 
by odmiennym nasz byt społeczny, ekonomiczny i 
połityczny. Jest o więc sprzeczność, że choć po- 
święcenia odmówić nam niemożna, a jednak interes | t 
ogólny chroma najczęściej dla tego, że nie znajdu- 
t Ta Pozocua-paychologiczaa zagadka, rozwiązu- 
je się bardzo prosto: jestośmy onturzyaści, zapalają - 
cy się na każdą gorętszą pobudkę, i to prowadzi 

nas nawet do bezgranicznych poświęceń, poświęceń 
mienia i życia, skąd zyskaliśmy słusznie tak u sio- 
bie samych jak u obcych opinię gotowych do zło- 
“żenia każdej ofiary na ołtarza ojczyzny. Leca z 
drugiej strony przyznać się musimy do tego smu- 
tnego przymiotu, że bez entuzyazmu bardzo mało 
albo nic zrobić nie umiomy. 

Życie rozumne, Życie płodne dodatniemi nas ę- 
pstwami wymaga koniecznie harmonii idealnych po- 
, budek i celów z pozytywną umiejętnością spożyt- 
dobrej chęci w praktyce. Tej umiejętności 
nam brak, i otóż pier wszy powód naszych niepo- 
wodzeń. Co więcej, toże niemożemy poszczycić się 
cnotą wytrwałości, która jest rękojmią powodzenia. 

W ostatnich czasach, kiedy nieco więcej zacziył 
się objawiać kierunek ku pracy organicznej, kiedy 
s. SNE kadzi KI WAD BOA RON YACHT PA KZ ZDAC a E 


POWÓBŹ. 


Epizod z tegorocznego wylewu Garonny. 
OPOWIADANIE NAOCZNEGO ŚWIADKA. 
(WYJĄTEK Z OBSZERNEJ CAŁOŚCI). 


(Ciąg dalszy) 


aoc 


Weronika i Marya jedna drugiej padły w objęcia i glo- 
bem, nawskroś serce przeszywającym, powtarzały wciąż jedne 


w uszach rozlega: 
— Nie chcę umierać, o mój Boże! nie chcę umierać! 
Woda się jeszcze wyżej podniosła; napływała już na da- 

chówki, Żadnej pomocy niemożna było się spodziewać. Z od- 

dali doleciały do nas niby wołania; zdało nam się że przez 

chwilę, jakoby dwie latarnie w pewnej odległości od nas mi 

bnęły. Potem wszystko ucichło, znikło, i znów tylko toń mę- 

Ina rozscielała swą noga, bezgraniczną płaszczyznę. Mieszkań- 

ty jednej z wiosek sąsiednich, mający łodzie, byli suadź 

Wcześniej od nas zaskoczeni powodzią, a myśmy wyrzekali na 

nich niesłusznie, posądzając, że podle przed niebezpieczeń* 

Rtwem uciekli. Zdziczeliśmy z rozpaczy, 

Kasper jednak znowu rozpoczął swoje oględziny, krążąc 

Bo dachu. Raptem zawołał na nas: 

— Pójdźcie tntaj! pójdżcie, 


GQGGOQ 


Qaaaaaaac 


Przytrzymajcie mnie, tylko 
Mocno! Z żerdzią w ręku czątował on dotychczas na jaki 


—— 


„względy dobra ogólnego poczęły 


jo ile takowe istnieje, 


słowa, jedno łkanie zgrozy niezmiernej, co mi się dotychczas | 


a IT NATO E aT e N 


wiązać jednostki 
(w liczniejszo zastępy pracowników odrodzenia, ten 
właśnie brak wytrwałości dal nam się uczuć naj- 
„wicej. Moglibyśmy wyliczyć liczne przykłady we 


i "wszystkich fazach życia publicznego, które te słabą 
ne powszechnie wyglaszamy komunały, nie może- | 


stronę wymownie stwierdzają, 


Cnota szybkiego zajęcia się każdą myślą pa- 
|-ryotyczną i wada niewytrwałości wspólną jest wszy- 
stkim warstwom naszego społeczeństwa. Ludu wiej- 
skiego nie bierzemy tu w rachubę; miesżczaństwo, 
słabe daje objawy życia, a 
już tę samą ujeniną przedstawia stronę; inteligencya 
miast, która u nas działa najwięcej, najwięcej też 
podloga owej słabości, a t z. stan szlachecki, 
stan właścicieli dóbr ziemskich, wprawdzie wyróżnia | 
się od innych, alo bynajmniej nie w znaczeniu do- 
datniem. Dziś właśnie chodzi nam o tę przedewszy- 
stkięm warstwę spoleczną, jej też poświęcimy re- 
sztę niniejszego artykulu. 

Szlachta nasza, zwłaszczą w Gałicyi, we wszy- 
stkich zdaniach i opiniach pochodzących z 
sfor innych  sądzoną jest często zbyt może o- 
stro, a zawsze dla niej niekorzystnie; dziś stało 
się to już niemal ogólnem prawidłem, że wyraz 
„Szlachcic“  branym jest jako synonim zacofania, 
sobkostwa, niedbalstwa, niedolęstwa i próżności. 


Jak powiedzieliśmy, sądl to zbyt ostry, niewolen ko- 


toryjnej przesady, a często socyalnemi, — w njemnem 
tego wyrazu znaczenia — dyktowany pobudkami. 
Zeby mu jednak absolatnie odmówić podstawy, to 
niepodobna. Z żałem przychodzi nam 
te słowa, ale dla miłości prawdy wypowiedzieć je 
trzeba. Zobaczmy jednakże, jax się w tym wzgłę- 
dzie przedstawia stan rzeczy w chłodnym, przed- 
miotowym rozbiorze. 


wypowiedzieć 


Za niepowodzenie danej sprawy zazwyczaj w 
życiu spada wina na jej kierewników; kierownikiem 
naszych spraw narodowych była zawsze aż po dziś 
dzień szlachta, stąd też niepowodzenia naszei klę- 
ski w pier wszym rzędzie dotykają tę szlachtę gro- 
mem wyrzutów i skarg narodu. Zastanowienie się 
nad  kwestyą MORA wspomnianych zarzutów 
zwyklo schodzi na ostatni plan lab zgoła bywa po- 
mijanem, mimo to jeduak, lub nawet przezto właś 
nie żale powszechne tem więcej w swojej utrzymują się 
sile. Nie będziemy zachodzić w ubiegłe czasy historyi, 
gdy szlachta polska, mimo ciemniejsze epizody, które 
ostatecznie są wszędzie, bądź co bądź, stanowiła oży- 
wiono miłością ojczyzny, dzielne czolo narodu; dzie- 


gi 
czarny przedmiot ogromny, który. 2 mie ku nam 
wal. Był to mocnych 
sklecony. 


nadpły | 


tarcie 


wielki duch ze szpichlerza, x 
Zdjęty w calości i zabrany prze powódź, unosil się 
ua niej jak tratwa. Gdy się ka nam znacznie przybliżył, Ka- 
sper go zahaczył swą żerdzią, lecz porwany 
wnym, o malo sam się w wodę nie stoczył i znowu krzyk- 
nął na nas o pomoc, W pas więc go pochwyciwszy, trzyma- 
liśmy jak w kleszczach. On powtórzył swą próbę i jak 
tylko tratwę w prąd wciągnął, to już ta sama przez się 
do naszego dachu przybiła, a nawet tak się mocno znim star 
la, iż myśleliśmy w pierwszej chwili, że się w sztuki rozpadnie. 

Kasper odważnie skoczył na tę tratwę rzekomą, którą 
jak prawdziwą deskę zbawienia, Bóg nam zesłał tak w porę 
Oglądał ją ze wszystkich boków, żeby się przekonać, czy mos 
cna, a Piotr i Jakób calą silą z dachu przytrzymywali, żeby 
Jej prąd raptem nie porwał. Kasper śmiał się — mówiąc we 
solo: Otożeśmy, dziadziu zbawieni!... 


podem gwałto- 


Nie płaczcie mi tam ba- 
by! Taż to lódka prawdziwa! Patrzcie: nogi mi nawet nie za 
mokły. Wszystkich nas utrzyma na wodzie. Będziemy tu jak 
w domu, 

Uznał wszelakoż, że potrzeba tratwę umocnić. Łapał więc 
tramy, pływające dokoła, i wiązał jo do mej sznurami, które 
Piotr wziął był z sobą przezornie, gdybyśmy się wybierali na 
górą. Kasper, przechyliwszy się, wpadł był w wodę, ale na 
krzyk nasz odpowiedział śmiechem wesolym. Woda znała go 
dobrze. Nieraz wpław po Garonnie umiał zrobić milę i wie- 
cej, Wrócił na dach, otrząsnął się i rzekł: wsiadajcie! niema 
co tracić czasu! 


lje bowiom przeszłe nie zajmują nas w te 
rzucimy tylko słówko o naszem smutnem „dzisiaj * 
Owóż dzisiaj jeszcze w ręku szlachty, u nas 
w Galicyi, spoczywa antonomia krajowa, i ta chro- 
koje niesłychanie; w ręku szlachty zostaje w prze- 
ważnej większości polityczna reprezentacya kraju i 
z nią ustawudawcza dżiałalność, na którą kraj uty- 
skuje z wielu względów, a niestety utyskuje słu - 
sznie; w ręku szlachty leży cały niezmiernej wagi 
obszar pracy nad ludem, a ten pozostawiony jest 
odłogiem; w ręku szlachty leży w przeważnym Zæ- 
kresio dobrobyt ekonomiczny kraju, który, żal po- 
wiedzieć, świeci tysiącznemi dziurami nędzy; w ręku 
RU nareszcie złożony jest najpierwszy skarb 
uarodowego żywota, podstawa bytu — ziemia, ata 
co dzień więcej przechodzi w posiadanie obcych ży- 
wiołów! 

Czyż dziwna, że w takim stanie rzeczy tę szla- 
chtę spotyka sar kanie i wyrzuty? I nie będzie ina- 
czej, a co gorsża nie będzie polepszenia interesów 
narodowy chi dopóki ta szlachta, której na niwie oj- 
czystej nie ma komu zastąpić, postępowania swoje- 
go nie zmieni. 

Na pociechę moglibyśmy wskazać przykłady, że 
szlachta zaczyna coraz wię cej rozumieć swoją 
pozycyę i swojo zadania, że gdzie chce, podołać im 
może. Niepodobna zaprzeczyć, iż w ostatnich cza- 
sach nieco więcej pracy i ruchu pojawiło się w tej 
naczelnej warstwie narodu. I tu jednak niestety, zno- 
wu ten fatalny brak wytrwałości uczuć się daje- 
Powstają tu i owdzie przedsięwzięcia skierowane 
do celów dobrą publicznego, z cechami rzetelnago 
postępu, powstają z własnej dobrej woli, bez pre- 
syi lub przymusu. Cóż, kiedy po krótkiej chwili 
najczęściej upada dzioło zaczęto, a gnuśność zajmu 
je miejsce spodziewanych woców 

Jeżeli jednak jutro ma do nas należeć, potrze- 
ba otrząść z siebie ten był zniewieściałej słabości; 
potrzeba raz już, nietylko umieć zapalić się dodzie 
ła dobrego, ale oraz w niem wytrwać, umieć nie- 
tylko przelać krew w boju, ale także zrosić potem 
czoło w twardym warsztacie narodowej pracy. 

W tym duchu odzywamy się do was obywa- 
tele ziemscy! z tym duchem wam iść należy, jeśli 
niechcecie, by święta przeszłość waszych ojców od- 
wróciła od was zbolałe oblicze i odtrąciła od siebie, 
jako niegodne jej wspomnienia, skarłowaciałe wyro- 
dki. Wiemy, że to zadanie nie łatwe, lecz ostatecz- 
nie trzeba wybrać jedno: albo zaszczytne życie w 
trudzie publicznym, albo poziomą” ogzystencyę W 


Kobiety rzuciły się na klęczki. Dziekowały Bogu za o- 
culenie Kasper Weronikę i Maryę na swych ręku przeniósł 
na tratwę, gdzie je usadowił na środku. Rozalia i Agata sa- 
me się stoczyły z dachówek i tuż obok dziewcząt miejsce za- 
jęły. Ja w onej chwili ku dzwonnicy spojrzałem. Emma wciąż 
jeszcze stala, oddalona od nas niewiele. Oparlszy się o komin 
trzymala swoje dzieci na rękach, wyprężonych do góry; a wo 
da już jej była do pasa. 

— Nie martw się dziadunia! — szepnął mi Kasper, — 
Zabierzomy ją mimojazdem — przyrzekam. 

Piotr i Jakób już się znajdowali na tratwie; i ja także 
na nią skoczyłem, Tratwa się przechylału na jeden bok, ale 
była class mocna, aby wytrzymać pod ciężarem naszej gro 
madki. Kasper nareszcie zszedł z dachu ostatni. Upominał nas, 

eby my pozabierali żerdzie, w które się zaopatrzył zawožāsu 
a które miały zamiast wiosel nam służyć. Sam za$  uzbroi 
się potęźnym Urągiem, którym robił z wielką zręcznością. Na 
niegośmy zdali komendę. ldąc za nią, oparliśmy żerdzie o ścia 
nę domu, żebyj odbić z tratwa od niego. Lecz tratwa, już 
przyrosła do dachn, i pomimo wszelkie usiłowania, 
sposobem niemogliśmy odeń odepchnąć, Zaledwieśmy zdołali, 
naparlszy całą mocą na żardzie, oddalić się na parę metrów 
a już prąd z zajadłością zaciekłą, znowu nas przybijał do do- 


żadnym 


mu, Były to wcale niebezpicezne mauewra, od tych bowiem 


roztrzaskać się mogła 


uderzeń tratwa nasza za lada chwilę 
na kawalki. 

I znowuśmy uczuli swoją bezsilność. Mieliśmy się za o- 
calonych, a tymczasem zostawaliśmy po dawnemu na łasce p 


egoistycznych wygódkach, napiętnowaną krzywdą 
zaniedbanej ojczyzny. 

Mamy wiarę, że się stanie to pierwsze, zwła- 
szcza, że nie nie wymaga dzisiaj nadzwyczajnej ofia 
ry. Często przez odmówienie sobie jednej karety, 
wycieczki za granicę lub rezydencyi w stolicy, czę 
sto nawet mniejszą ofiarą stworzyć lub utrzymać 
móżna czyn lub dzieło w naszych stosunkach po 
i „ potrzeba tylko umieć się na to zdobyć. 
wojowynarodu postępuje niezłomnie; ka- 
tka, każdy stan mu poddać się musi, bo jak 


hiou że , czy nie chcecie; 

kazał Bóg, będziecie“. - 

ej dziś czynić powinność z obywatel- 
woli, niż jutro być do czynienia jej 
. My nie tracimy jeszcze nadziei w tej 
hcemy wierzyć, iż następcy nasi nie bę- 
a mogli powiedzieć, że energia tylko w epoce 
griinderstw i giełdy była cnotą panów polskich 
naszego pokolenia. 


PRZEGLAD POLITYCZNY, 
Ziemie polskie. 


Potwierdza się wiadomość, że hr. Kotzebue namiestnik 
Królestwa otrzymał urlop nieograniczony wraz z mianowaniem 
na członka Rady państwa ; na jego miejsce przyjdzie ks. Al- 
bedyński, dotychczasowy gubernator Wileński. 

W Poznańskiem odbywają się wciąż wiece ludowe. Na 
wiecu w Koźminie, któremu przewodniczył proboszcz miej- 
scowy ksiądz Ołyński, przyjęto po zdaniu sprawy z czynno- 
ści Koła polskiego przez posła księdza proboszcza Kegla, na 
wniosek p. Chełkowskiego następującą rezolucyę: 

Ponieważ poseł nasz ks. Kegel jak i wszyscy inni po- 
słowie Koła polskiego, a zwłaszcza p. dr. Niegolewski, tak 
przy wszystkich sposobnościach, nadarzających się przy obra 
dach w parlamencie niemieckim a przedewszystkiem przez po 
stawiony tamże samodzielny wniosek narodowościowy, bronili 
praw naszych nieprzedawnionych i przedstawili światu obraz 
nagi naszego ucisku, już topod względem narodowym już to 


i religijnym; 

ponieważ posłowie nasi zajęli stanowisko godne, odpo- 
wiadające naszym Życzeniom, przy projekcie do prawa o ba- 
nieyi biskupów i duchowieństwa; dlatego prosimy ich usilnie, 
dziękując za dotychczasową pracę mozolną i trudną, aby ing 
dal występowali w tym duchu i dopominali się przy każdej 
sposobności naprawy krzywd naszych! 

Na wniosek zaś księdza Koieckiego przyjęto uchwałę, 

My tutaj zebrani ządamy aby dzieci polskie po szkołach 
ludowych w swym języku rodzinnym dostatecznie były uczo- 
ne i tylko w tym językuinne nauki im wykładano, żądamy 
wiee szkoł katolicko-polskich.* 

Ausótrya. 


Posiedzenie Izby posłow d. 19. Października. Prezydent 
Rechbauer wynurza żal po zgonie cesarza Ferdynanda, i u- 
prasza Izbę o upoważnienie do złożenia cesarzowi kondolen- 
cyi. Minister prezydent przedstawia nowego ministra rolni- 
etwa, hr. Mansfelda. Wiedeński sąd krajowy uprasza 0 po- 
zwolenie wytoczenia śledztwa przeciw posłowi dr. Schranko- 
wi w skutek skargi Singera o obrazę czci. 

Wniosek Hascheka, żądający przedlożenia ustawy o po- 
borze podatków rządowych, odesłano do komisyi. Memoryał 
zarządów austryackich kolei żelaznych odesłano do rządu. 
Wniosek w sprawie zarządu funduszu religijnego przyjąto we- 
dług stylizacyi komisyi, 

Minister skarbn, de Pretis przedkłada preliminiarz bu- 
dżetu na r. 1876, uzasadniając go w dlugim wywodzie. Roz- 
chód wynosi 408,869.876 złr., (o 21,087.827 xlr. więcej jak 
w rb.; z tego 15,204. 741 zir. w ordynanryum a 6,293.086 
złr. w ekstraordynaryum). Zwiększył się rozchód: Rada pań- 


go 


stwa o 532.212 trybunał administracyjny 250.00, ministerynm 
handlu 849.344, sprawiedliwości 1,013,786, etat emerytalny 
668.914, subwencye kolejowe 1,575.300, fundusz indemniza- 
cyjny 96.080, procenta długu państwowego, 2,508,855, wspól 
ne wydatki 8 milionów, umorzenie długów 8,459.80-L 
złe „Przychód przyjęto w sumie 378,941.955 złr. tj. 0 


5,852.064 złr. wyższy jak w rb. Przechodząc pozycye pokry- 
cia minister powiada, że podatki bezpośrednie przyniosły o 4 
miliony złr. więcej niż premiliminowane. Niedobór na r. 1876 
wynosi 24,927.923 zlr. tj. o 15,730.775 zlr. wyższy jak w 


roku poprzednim. 

Minister skarbu powiada w dalszym wywodzie 
narza budzetowego na r. 1876: Preliminarz niniejszy tem się 
odrożnia od poprzednich, że na pokrycie niedoboru, powstałe 
go przeważnie przez nadzwyczaj wysokie ekstraordunarynm 
uciekać cię wypada, bodaj w części, do kredytu publicznego. 
Następnie podaje minister przegląd gospodarstwa finansowego 
od r. 1868. Wydatki nadzwyczajne na umorzenie długów, su- 
bwencye kolejowe, uzbrojejnie armii, mobilizacyę w r. 1870, 
i na wystawę powszechną wynoszą razem Sumę 288 mil. złr,, 
na której pokrycie użyto 121 mil. zlr. z nadzwyczajnych przy- 
chodów, a oraz można było 187 mil. złr. użyć z dochodow 
bieżących Na umorzenie dlugów wydano 107 mil. złr., a na- 
tomiast sprzedano renty tylko za 39 mil. Państwowy bilans 
majątkowy poprawił się od r. 1868, bez podwyższania poda- 
tków i bez zaciągnienia długów, o 100 mił. złr. Przeprowa- 
dzenie akcyi ratunkowej w r. 1873 i budowle kolejowe prze- 
szkodziły utworzeniu rezerwy, która inaczej byłaby wystarczy- 
ła na pokrycie bieżącego niedoboru. 

Minister jako niezbędną podnosi regulacyę waluty, do 
|której co najpóżniej przystąpić należy wraz z regulacyą spra- 
wy bankowej; należy przeto już dzisiaj starać się o trwale 
pomnożenie dochodów. Pierwszym ku temu środkiem jest refor- 
ma podatkowa. Zawiązano już rokowania z Wegrami wzglę- 
dem umiarkowanego opodatkowania olejów mineralnych, tudzież 
względem reformy podatku gorzelnianego i cukrowego, — któ- 
rych to źródeł przychodu jednak nie wciągnięto jeszcze przy 
pokryciu na r. 1876. Natomiast oblicza minister przychód z 
proponowanych przez niego zmian w ustawie stemplowej i na- 
leżytościowej na 4 mil. złr. Prócz tego są jeszcze do dyspo- 
zycyi tytuły rentowe w sumie imiennej 11 mil. złr. Reszta 
niedoboru w sumie 13,300.000 złr. wypadnie pokryć osobną 
operacyą kredytową. 

Mowe ministra skarbu przyjęto prźychyluie. 


prelim 


Na temże posiedzeniu przyjęto wniosek, fprzedłożóny 
przez deputowanego Ścharschmidta, a poparty przez komisyę 
i ministra finansów, żądający zmiady ustawy 0 uregulowaniu 
podatku gruntowego; według tego wniosku, suma podatku 
gruntowego powinna być w drodze ustawy co lo lat ustana- 
wianą. 

Niemcy. 

Wilhelm gości teraz w Medyolanie, świetnie podejmo- 
wany przez Włochów i Wiktora Emanuela, ale Bismarka tam 
niema. Wiele tu i owdzie w Europie gadają i piszą o przy- 
czynach nicobecności kanclerza niemieckiego. Znane dotych- 
czas były dwie tylko, mianowicie nieprzystąpienie rządu wło- 
skiego do niemieckiej polityki kościelnej i drażliwość Bismar- 
ka na koniecznoćć podzielania się z cesarzem owajcami medy 
olańskiemi. Berliński Börsen Courrier podaje trzecią przy- 
czynę, a mianowicie strach Bismarka przed nowym zamachem 
a la Kulman, do wznowienia którego czują wię Włosi upra- 
wnionymi, tak przez swą odwieczną tradycyę sztyletową, jako 
też płynącą w ich żyłach krew południa. Wystąpimy aby Bim 
smark mógł być zadowolony takiem tłumaczeniem swoich uslu- 
żnych przyjaciól. To też skwapliwa w utrzymaniu sławy kanc- 
lerza Eisenbahn Ztg. pospieszyła z odpowiednią Bórsen 
Courrierowi, zapewniając go, że Bismark, mimo rozdrażniore 
nych nerwów, zawsze jeszcze posiada sporą dozę odwagi. 

Jednocześnie z zapowiedzią choroby Bismarka, pruskie 
dzienniki urzędowe i pólurzędowe zapowiadają dymisyę kanc- 
lerza. Przyzwyczailiśmy się rozumieć te groźby. Ile | chce 


niełasce rzeki wezbranej [rw.oga nawet moja się wzmogła 
że kobiety dach opuściły; tutaj bowiem co chwila już je sobie 
wyobrażałem, że strącone w odmęt straszliwy, pasu 4eWw altz 
śmiercią. Ale ile razy o powrocie wspomnia lem, kiessy 1, 
wnet wołały w głos jeden: 


— Nie!, nie! sprobujemy jeszcze, albo gińmy już tutaj 


Kasper przestał już śmiać się — i wszyscyśmy w ponure 
wpadłszy milczenie, ponawiali próżne usilowania, i robili żer- 
dziami jeszcze z większą energią. Piotrowi i myśl szczęśliwa 
przyszla do głowy: wrócił na dach i z pomocą powroza prze- 
ciągnąwszy tratwę na lewo, tym sposobem z prądu nas wy- 
prowadzil. Gdy znów skoczył na pomost, już z latwością o- 
depchnął się od domu i wypłynął na wolny przestwór* Kas- 
per przypomniał sobie co mi przyrzekł, to jest, że mimojaz- 
dem zabierzemy nieszczęsną Emmę, której wycie nie ustaw- 
ło. Ale na to potrzeba było przebyć w poprzek ulicę, 
waną tym strasznym prądem, z którym tak długo borykali- 
śmy się daremnie. Rzucił na mnie wzrok pytający, i w gło- 
wie mi się zamruczyło zupelnie! Nigdym jeszcze nie toczył z 
samym sobą tak ciężkiej walki! Dla uratowania jednej niebo- 


nurto 


gi, ośm dusz na zgubę wypadało narazić. Wahałem się, lecz 
tylko chwilę; bo niemogłem się oprzeć jej wołaniu żałościwe- 


mu, co się rozlegalo śród nocnej ciszy, jak okropne jęki ko 
nającego. 


— Tak, tak, — odpowiedziałem — nie możemy bez niej 


odpłynąć. 


Nie rzekł mi słówka, spuścił głowę i jął tratwę odpy- 
chać dalej, żerdzią się o pierając 0 wszystkie ściany, co się je 
szcze nie obaliły. Takeśmy dom sąsiedni minęli i po nad swe 
mi przepłynęli chlewami; ale zaledwieśmy wpadli w ulicę, w 
Jepnym momencie krzyknęlismy ze zgrozy. Prąd gwałtowny 
znów porwał tratwę i pchnął ją wściekle ku naszemu domo- 
wi. Mignęliśmy niby słomka wichrem niesiona, z taką strasz- 
ną chyźością, że okrzyk nasz jeszcze nie przebrzmiał, gdy już 

atwa o dachówki grzmotnęła. Trzask się rozległ, deski roz- 
szczepane zawirowały, rozlecieliśmy się na wszystkie strony. 
Co się dalej stało, tego już nio wiem. Pamiętam tylko, żem 
padając, widział Agatę, bujającą na wodzie; spódnica ją pod- 
trzymywała, lecz się zanurzała powoli, z głową na wznak rzu- 
coną, nie ratując się i nie broniąc, jakby nie Żywa. 

Ostry ból mię wreszcie ocucił. Piotr ciągnąt mię po da 
chu za włosy, a jam leżał, oglądając się wokolo, oszołomiony” 
Piotr się rzucił do wody. Widziałem jak się nurzał i pływał 
rozpaczliwie czegoś szukając. Nawpół tylko przytomny, zdzi- 


się on wywinąć z czego, składa się chorobą, która zwykle by- 
wa zapowiedzią nowych projektów do nowych ustaw; gdy zaś 
chce powstrzymać przeciwne mu zapędy cesarza Wilhelma, gro- 
zi dymisyą. Tym razem groźba dymisyi ma na celu ostrzedz 
cesarza, aby bez niego nie zapuszczał się na własną rękę z 
Włochami. Co do choroby urzędowo tłumaczy ona nieobecność 
kanelerza w Medyolanie, w istocie zaś ma być „gorączką szkoł- 
ną“, po której wypłynie na wierzch projekt nowej ustawy 
szkolnej. 


O przesileniu bawarskiem mało co słychać, nie nastąpi- 
ła bowiem jeszcze odpowiedź królewska na adres Izby, Mnie- 
mają niektórzy, iż nie nastąpi ani dymisya ministrów, ani roz- 
wiązanie Izby, a to dla tego, iż 27. b. m. będzie otwarcie 
parlamentu niemieckiego, co może być pretekstem do odrocze- 
nia sejna bawarskiego na czas dłuższy. Byłoby to najfata- 
Iniejsze dla patryotów bawarskich rozwiązanie sprawy. A bądź 
co bądź, zaje się wszystko ku temu zmierzać; fantastastyczny 


król Ludwik wybiera się teraz do Szwajcatyi , na jesienną 


wycieczkę. 

Późniejsze doniesienie konstatuje: W radzie ministrów 
ogłoszono odpowiedź króla na podanie się ministrów bo dymi- 
syl;w odpowiedzi lej wyraża król swe zadowolenie z dotych- 
czasowego urzędowania ministrów. Deputacyi adresowej, j ako- 
też samego adresu król nie przyjął. 


Rosy a. 


Turkiestanskija Wiedomosti donoszą, że 11go Paździer- 
nipa wojska rosyjskie bez żadnego opiu zajęły Kokan. Chan 
Nasyr-Eddin wyszedł za miasto na spotkanie głównodowodzą- 
cego generała Kaufmana, i poddał się ze swoją stolicą pro- 
Sząc o przebaczenie. 


W lochy. 


W Medyolanie odbyła się 19 bm. wielka rewia, trwają- 
ca dwie godziny, w której wzięło udział około 20,000 wojska. 

Cesarz niemiecki, król włoski i książęta sabaudzcy z or- 
szakami swemi, jechali na przedzie wojsk rozstawionych, ika- 
zali odbyć defiladę przed areną, gdzie znajdowali się także: 
królewiczowa Małgorzata, księżna Grenueńska, ministrowie i 
dostojnicy państwa, deputowani, burmistrz i prefekt. Przegląd 
wypadł świetnie. Niezliczony tlnm ludu otaczał pole marsowe 
i stał na wszystkich pobliskich ulicach, a witał monarchów 
i książąt okrzykami gorącemi. Wojsko, które w największym 
porządku defilowalo, witano wiwatami. Cesara niemiecki wy- 
raził kilkakrotnie podziwienie z postawy wojska, Medyolań- 
ska kolonia niemiecka wysłała 18 bm. telegram do ks. Bis 
marka. Rzymska deputacya prowineyonalua, przeslała prezy- 
dentowi ministrów Minghetti telegram z prosbą, aby cesarzo* 
wi Wilhelmowi wyraził uczucia Szacunku. 


Serbia. 


O przesileniu serbskiem takie są wiadomości. Gruicz poda 
się był sam do dymisyi na oświadczenie Milana, że zasank- 
cyonuje ustawy o prasie. Ustęp zaś mowy, w którym zagro- 
ził abdykacyą, tak brzmiał: „Znam i podzielam aspiracye kra- 
ju mego, również niezapomniałem tradycyi rodziny mej; lecz 
dzisiejszy stan Europy nie pozwala mi podjęcia wojny, która 
sprowadzilaby na nas nieszczęścia. Potrzeba więc wybierać mię- 
dzy Risticzem a mną. Jeśli obstajecie przy swojem, bezzwło 
cznie kraj opuszczę, * 

Berlińska „Vałionał Ztg. mniema, że 
cesarz uustryacki wysełając reprezentantów do Belgradu na 
wesele księcia Milana, pragną okazać, że biorą władcę serb- 
skiego pod swoją bezpośrednią opiekę, iżekażdy zamach przez 


carmoshiewski i 


ciw niemu uważać będą tak jakby był wymierzony przeciw 
nim, Post zaś jest przekonania, że ta demonstracya dwóch 
wielkich mocarstw jest skierowaną nietylko przeciw Omladi- 
nie, ale również przeciw Porcie. 

Berlińskie biuro telegraficzne Hirsza donosi o wykryciu 
w Belgradzie spisku na księcia Milana. Zdaje się więc, że to 


było powodem. odbytych tam rewizyi i aresztowań. 


wiłem się niezmiernie, ujrzawszy raptem Kaspra w tem miej 
scu, gdzie sią Piotr był zanurzył. Młodzieniec trzymał Wero- 
nikę na ręku. Złożywszy ją w około mnie, skoczył w odmęt 
powtórnie, i wypłynął z Maryą, białą jak wosk, skostniałą i 
bezwładną, tak iż mi się wydała martwą. Puścił się po raz 
trzeci, ale już napróźno! Piotr ku niemu podpłynął, Coś roz- 
mawiali, coś pokazywali jeden drugiemu, lecz ją nie niemo- 
głem zrozumieć. Dopiero kiedy wysileni na dach wrócili — za- 
wołałem: 

— A ciotka! a Jakób! a Rozalia! 

Zachwieli tylko głową i łzy bujne potoczyły im się po 
twarzy. Z kilku słów zmiarkowałem mniej więcej, że jakaś 
belka Jakóbowi czaszkę strzaskała; Rozalia chwyciła się zwłok 
męża i razem z nim w otchłań zapadla. Co do Ciotki Agaty 
Kasper mniemal, że prąd ją porwał i przez okno otwarte do 
domu po pod nami zapędził. Podnosząc się, wspomniałem Em- 
mę, i zwróciłem głowę ku stronie dachu, na którym stała o- 
na jeszcze niedawno. Powódź się była wzmogła. Emma zamil 
kla. I ujrzałem już tylko zesztywniałe jej ręce, ciągle trzy- 
mające dzieci nad wodą. Niebawem wszystko znikło. Woda 
się rozciągnęła gładziusieńką, równą oponą, posrebrzaną bla- 
skiem księżyca, (C. d. n.) 
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W skupczynie ma być w tych dniach z dwoch przaciw- 
| nych obozów postawiony wniosek zwołania wielkiej skupczyny 
| celem stanowczego przeprowadzenia obrad nad organizacyą 
|. funkcyami skupezyny. 
| Tymczasem dzisiejszy gabinet jest ciągłe tylko uważany 
jako prowizoryum, które utworzono jedynie jako przejście do 
gabinetu konserwatywnego, albo prawie, a to dla dania pew* 
nej satysfakcyi wojowniczej części sknpczyny; gabinet Kalje- 
wicza bowiem jest także niby wojowniczy, szczególniej o ile 
to dotyczy samegoż jego prezydenta, p. Kaljewicza i pp. Jan- 
kiewicza i Nikolacza. Zapowiadają tedy gabinet Marynowicza 
albo nawet Chrysticza, coby zapowiadało rząd całkiem po- 
kojowy. 

Chiny. 

Okręt „Gordon“ przywiózł do Szangai na rachunek rzą- 
du chińskiego 1200 centnarów prochu. Rząd angielski zarzą- 
dził śledztwo, ponieważ tenże okręt był naładowany w Lon- 
dynie, i deklarował zwykle artykuły handlowe. 


DZIAŁ EKONOMICZNY £ GOSPODARCZY, 
Walne zgromadzenie powszechnego 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i 


w Wiedniu. 
Niedawno vdbyło się w Wiedniu III. walne zgromadze- 


nie austryackiego związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo 
darczych. Do uświetnienia tegoż zebrania przyczyniła sią obe- 


austryackiego 
gospodarczych 


cność dr, Schulzego-Dilitzsch, który w świetnej przemowie 
witał zgromadzenie imieniem Związku niemieckiego. Przemowa 
jego, przerywana często hucznemi oklaskami, zajmowała się 
przeważnie społecznem zadaniem naszych spółek i uwidoczni- 
ła, jak pomała te spółki w świecie naukowym uznanie znaj- 
dują, 

Szczupłość ram nie dożwala nam podać przebiegu roz: 
praw związku, ograniczymy się zatem na zestawieniu najwa- 
Żniejszych uchwał Związku, 

I. W sprawach Związku zapadły następujące uchwały; 

1. Walne zgromadzenie uchyla ze statutu Związku $. 12. 
a natomiast uchwala, że na utrzymanie Związku wyznaczą 
zgromadzenie corocznie dochody w miarę okazanej w ostatnim 
rachunku rocznym potrzeby i stosunku procentowym wykaza- 
nego w ostanich bilansach zysku każdej spółki. Na teraz u- 
chwalono, że wszystkie do Zwiazku należące spólki płacić bę- 
dą na utrzymanie Źwiąku I /, czystego zysku, nie może być 


jednak niższą wkładka żadnej spółki jak 5 złr., a wyższą jak 
100 złr. rocznie. Spółki budownicze płacą do Związku 2° o. od 
obrotu z uwzględnieniem jednak powyższego ograniczenia. 

| 2) Związek zamykać będzie rachunki roczne % końcem 
roku astronomicznego. 

3) Walne zgromadzenie upoważnia Patronat do rozsze- 
rzenia działalności Awiązku na Węgry. 

4) Poleca się członkom spółek, do Związku należących, 
aby starali się o rozpowszechnianie „Genossensehaft." 

II. O sprawach wspólnych wszystkich spółek: 

1) Odpowiedzialność ograniczoną uważa Walne zgro- 
madzenie za szkodliwą dla interesów spółek i dlu tego poleca 
Patronowi i Wydziałowi Związku, aby w swoim czasie poczy- 
ni} u władz prawodawczych stósowne kroki celem zmienienia 
w tym duchu ustawy z dnia 9. kwietnia 1873, nr. D. p. p. 

2. a) Walne zgromadzenie wypowiada nadzieję, że spól- 
ki, które jedynie swym członkom pożyczają lub sprzedaja, 
uznane zostaną przy zbliżającej się reformie podatkowej ża 
wolne od podatków; że spólki, które nie członkom pożyczają 
lub sprzedają tylko od kwot, wynikajacych z tego obrotu po- 
datek opłacać będą, i że w końcu spólki obowiązane do opla 
cania podatków, nie będą wyżej opodatkowane, jak dotyczący 
prywatni przedsiębiorcy. 

b) Walne zgromadzenie poleca spółkom żywą agitacyą 
skierowaną do tego, aby sprawa opodatkowania społek w dro- 
dze prawodawczej w jak najkrótszym czasie uregulowaną zo- 
stała. 

c) Walne zgromadzenie poleca Patronowi i wybrać się 
mającej komisyi podatkowej, aby wypracowała w tej sprawie 
memoryał do Rady Państwa przeciw opodatkowaniu spółek. 

3. Walne zgromadzenie poleca Patronowi, aby zestawił 
wszystkie wypadki, w których władze skarbowe ze szkodą 
spółek wydają polecenia przeciwne ustawom, i do wiadomości 
Ministerstwa i Rady Państwa podał. 

III. W sprawach spółek zaliczkowych: 

1. Należenie do kilku spółek kredytowych naraz uważa 
RBię za szkodliwe. 

2. Poleca się usilnie spółkom kredytowym, aby w swo- 
ich bilansach rocznych uwidoczniały, jaką kwotę w wekslach, 
| dotąd niezapadłych, dalej dyskontowały. 

3. Walne zgromadzenie zaleca spółkom kredytowym przy- 
atąpienie do zawiązującego się Związku żyrowego. 
4. Spółki mają sobie wzajemnie inkasować bez prowizyi. 
D. Walne zgromadzenie oświadcza, że żyra prywatne na 
wękslach spółek zarobkowych i gospodarczych nie uważa za 
Odpowiednie i uprasza banki, aby takowych nie żądały. 
i a) Poleca się spółkom o nieograniczonej odpowiedzialno- 
ści zakładania szkolnych kas oszczędności; 
b) pozostawia się patronowii Wylsiitiw. ZY SEL 933- 
ienie o ile udanie się w tej sprawie do Ministerstwa Oświe- 


enia i innych władz szkolnych uważa za pożyteczne. 


Gry: pan 


7. Wydział Związku ma się wystarać u rządu, aby ze- 
zwolono na lokowanie pieniędzy sierocych i depozytowych w 
spółkach o odpowiedzialności nieograniczonej. 

IV. W sprawach spółekspożywezych. 

Spólki spożywcze mają stanowczo odmówić udzielanie 
kredytu swym członkom, uznając udzielanie kredytu za sprze- 
czne z celem spólek spożywczych. 

Po przyjęciu powyższych uchwał zamkniąto walne zgro- 
madzenie wyznaczając jako miejsce przyszłego zebrania, Pragę. 


— W sprawie regulacyi brzegów Wisły. Od kilku 
dni — pisze kruwowski Czas, — obraduje w Krako- 
wie, a raczej spisuje już tylko protokoły z poprzednio doko- 
nanych czynności, komisya międzynarodowa, wydelegowana 
przez rząd austryaeki i rosyjski w sprawie regulacyi brzegów 
Wisły. Członkami tej komisyi są: ze strony austryackiej p. 
Tomek e. k. starszy radca bukowniczy, z udzialem właściwych 
inżynierów miejscowych w powiatach tarnowskim, tarnobrze- 
skim i krakowskim; ze strony rządu Królestwa Polskiego in- 
spektor inżynieryi i radca kolegialny p. Kostenecki, oraz in- 
żynier dystancyi pierwszej p. Russian. Ogólnem zadaniem ko- 
misyi tej w roku bieżącym, było wspólne zbadanie postępu 
dzieła regulacyi Wisły i umówienie się obopólne względem 
robót, w przyszłym roku zrobić się mających. Roboty ze 
strony austryackiej o wiele więcej postąpily naprzód, niż ze 
strony królestwa polskiego; powodu domyślić się latwo, gdyż 
Austrya pomimo przykrego położenia finansowego robi znaczne 
wydatki na budowle wodne, gdy tymczasem rząd Królestwa 
polskiego zaledwie 30,000 rubli przeznacza rocznie na ten cel. 
Dla tego też w skutek daleko posuniętych robót po stronie 
austryackiej, napływ wody i jej nacisk na stronę Królestwa 
polskiego począł się tak silnym okazywać, że rząd tamtejszy 
widzi się zniewolonym do pospiechu ze swej strony. Zdaje nam 
się jednak, iż przedewszystkiem zacząć trzeba od podwyższenia 
kwoty na regulacyę Wisły, gdyż 30,000 rubli jest kwotą tak 
drobiazgową, iż o widocznym postępie robót mowy być nie 
może, a to tem więcej, że przestrzeń przedmiotem regulacyi 
będąca jest bardzo znaczna, bo od Zawichostu aż do Niepoło- 
mic, W tym roku rozpoczęła komisya swe prace 25, wrze- 
śnia w Tarnobrzegu, a skończy je prawoopodobnie w tych 
dniach w Woli Batorskiej. 


— Gdańsk, 16 Października Pogoda w uplynionym tygo: 
dniu była bardzo zmienna, po większej części zimna i dźyste 
przy silnych wiatrach północno wschodnich. 

Tranaukcye zbożem w zachodniej Europie, były znacznie 
mniej ożywione, jak w zeszlym tygodnia przy chwiejnych ce- 
nach i słabej chęci do kupna. Liczne ładunki pszenicy, przy- 
bywające codziennie z Ameryki i portów czarnomorskich roz- 
proszyły obawy, żo zasoby dobrego ziarna już zbyt małe i 
wstrzymały nagle przeważającą w zeszłym tygodniu na wszy- 
stkich targach awyżkową tendencyę. 

W Anglii powietrze również jest wilgotne, sprzyjające 
wprawdzie uprawie roli, lecz utrudnia mlócenie świeżej psze- 
nicy która dla tego mało na targi przybywa i to po większej 
części w lichej kondycyi: Towar suchy krajowy przeto wsze- 
dzie dość chętnych znajdował odbiorców po niezmiennych cc- 
nach, lecz pszenica wilgotna nawet przy ustępstwach trudny 
miała odbyt. Z towaru importowanego równieź tylko lepsze ga- 
tunki były żądane, podrzędne zaś w ogóle zaniedbane. Psze- 
nicy krajowej dostawiono w tym tygodniu na wszy- 
stkie place targowe Wielkiej Brytanii około OÑ tysięcy kwar- 
terów ; importowano zaś z zagranicy milion piętkroćstotysię- 
cy cetnarów pszenicy, a przeszło BŁ tysięcy cetn, mąki, a 
znajduje się jeszcze w drodze przeszło milion kwarterow psze- 
nicy. Ponioważ pomimo tak licznego importu, ceny dobrej 
pszenicy jednakże tak mało się zmieniły, więc wnioskować mo- 
Żna, że potrzeby Anglii muszą być znaczne, i polepszenia cen 
w krótce znów spodziewać się można, 

Wo Prancyi nagromadzono w miastach portowych zna- 
czne zapasy pszenicy, które przy chwilowym slabym pokupie, 
w skutek mniej pomyślnych wiadomości z Anglii, spowodowa- 
ły na niektórych placach, mianowicie południowej Francyi o- 
bniżenie cen na 45 do 50 cent. na 100 kilo. W Paryżu jo- 
dnakże tak ceny pszenicy, jakoteż mąki nie uległy znaczniej 
szej zmianie. 

W Belgii ceny bez zmiany przy małym obrocie. W Ho- 
landyi chwiejne. W Niemczech poludniowych i nad Renem 
nie notowano znaczniejszej zmiany. W Berlinie po silnej zniż- 
te ceny w ostatnich dniach znów się wzmocnily. Na naszym 
placu pokup był słaby, jaź to dla braku odbytu zagraniezne- 
go już to dla braku większych towarów tak kolejowych, jak 
też wodnych. Pranzakcye w tym tygodniu ograniczaly się na 
skompletowaniu kilku ładunków przewozowych, a ponieważ 
podaż była mala, więc osiągano za dobry towar stary i nowy 
nezmienne ceny zeszlego tygodnia, towar zaś podrzędny byl 
tańszy i z trudnością znajdował odbiorców. Żyto pomimo ma- 
łego dowozu jednakże w cenie utrzymać się nie zdołało. 

Jęczmien, groch, bob i wyka, bez zmiany. 

Sprzedano w tym togodniu pszenicy 2,200 ton, żyta 200 
ton. 


Płacono: za 1000 kil. przy wadze hol, pszenicy bialej 


starej 129—131 ft. m. 218 m. 230 
» jasno pstrej 
starej 128/,—132 7 215 — 219 
„  wysoko-pstrej 
świeżej  135| — 136 4 210 — 215 
„  Jasno-pstrej 
świeżej  120|,—181/, , 205 — 210 
„ jarej świeżej 120/,—133 „ 185 — 204 
żyta starego 120 ź — — to 
„ świeżego 126—129 „ JBB> =la 
jęczm. dwurzęd. 113—1145 „ 166 — 169 
grochu średniego .e = — 162 


Wyki à — 191 


Aleksander Makowski & Comp. 


— Ogród warzywny, (przez Karola Langic’go). Pod 
tym napisem wyszło dziełko, nakładem e, k. minister. rolni- 
etwa, a napisane przez autora znanego ze specealności swo= 
jej w tym zakresie. Jest to jedyne w lit. naszej dziełko, któ- 
re dla kaźdej gospodyni, ogrodnika, nauczyciela wiejskiego, 


' już zadecydowała 


dla światlejszych włościan stanowi zupełny, a przystępny po- 
dręcznik, z pomocą którego bezpiecznie może jąć się tej wiels 
ce n nas zaniedbanej uprawy jarzyn, a otwierającej źródło 
stalego dochodu. 

Wielki pokup, jakiego dzicłko to odrazu doznało (parę- 
set egz. do samej Warszawy), świadczy już dostatecznie o je- 
go wartości — Żeby zas okazać, jak obfitą treść zawie» 
ru, podajemy wykaz objętych w niem przedmiotów, który nie- 
wątpliwie zachęci do nabycia tak użytecznej książki. 

Dział pierwszy obejmuje: Ziemia, pognój, praca, kopanie 
powtórne wiosuą, zasiew: rzutny, rzędowy, zdatność nasienia, 
sadzenie, przesadzenie, polewanie wodą, polewanie gnojówką, 
plewienie, okopywanie, przegląd całorocznych czynności, na 
wiosną, w lecie, w jesieni, w zimie, o inspektach, wybór miej- 
sca na inspekt, okna, obłogi, pokład gnoju, ziemia, przewie- 
trzanie, ocienianie, polewanie, jaką wodą polewać inspekta, 
stopień ciepła inspektów, inspekta na garbowinach, płodoz- 
mian w ogrodzie warzywnym, odpowiedni podział roślin, dwu 
letnia kolej, trzypolówka ogrodowa, płodozmian roczny, upra- 
wa jarzyn w polączeniu .z rolnictwem, razem ze zbożem, po 
zbożu, na osobnych kawałkach pól, 

Dział drugi: Podział roślin warzywnych, 1) według ich 
przyrody, 2) wedlug właściwego użytku, 3) wedlug zewnę- 
trznych znamion, opisanio uprawy, anyż, arbuz, bania, bazy- 
lia, bób, brukiew, bulwa, buraki, cybula, letnia, zimowa, szar= 
lotka, egipska, pory, perłowa cybulka, szezypiórek, czosnek 
pospolity, czosnek rokambul, chrzan, ćwikła, cząber, czarnusz- 
ka, czosnek, dynia, dzięgiel, endywia, estragon, fasola, głąbi- 
ki, gorczyca, groch, jabłko miłosne, jarmuż, józefek, kalafiory 
w inspekcie, w gruncie, kalarepa, kapusta głowiasta, włoska, 
różyczkowa (brukselska), karezochy, karpiele, kartofle, kawon, 
kolendra, koper, kuczmerka, majeranek, mak, marchew, produ- 
kcya nasienia, melon, ogórecznik, ogórki w inspektach, oman, 
pasternak, pieczarki, zakładanie grzędy, pieprz turecki, pietrusz- 
ka, pomidory, pory, poziomki i traskawki, rapontyka (rosz- 
ponka), rapunkula, rokambuł, rzepa, rzeżucha wodna, rzod- 
kiew, sałata, sałata krakowska, selery, skorsonera, szalotka, 
szampiniony, szczaw, szezerbak, szczypiórek, szparagi, pędze- 
nie, przechowywanie, szpinak, szpinak czterogów, tatarka, to- 
roń, truskawki, trybulka, tymianek, o przechowaniu warzywa 
przez zimę, uprawa nosion, szkodniki w ogrodzie warzywnym. 

Cena 1 złr, w. a. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonal- 
ne, — rzeczy potoczne i różności. 


— Chodniki. Rada miejska siiaisławowska ostatecznie 
dalsze kladzenie chodników kamiennych. 
Zamiast płyt trembowelskich zakontraktowano na ten cel ka- 
mień (plyty) od pana Przybysławskiego z Uniża, znany z wy- 
stawy stanisławowskicj, dobry i trwały, a znacznie, bo o 4 
zir. 82 ct. tańszy od plyt trembowelskich na sążniu: Prze- 
strzeń do wylożenia chodnikami, wynosi 355 sąźni. (Obręb za- 
Jety gazowem oświetleniem) wydatek zaś ogólny czyni złr, 
52,195 et 67. Przez użycie kamienia Uniskiego , gmina zao- 
szczędza złr. 4,265 ct. 7U 

— Na rzecz ubogich miasta Stanisławowa ofiarował 
pan Zygmunt Dembowski buhajka, wygranego na loteryi fan- 
towej, urządzonej przez komitet wystawy rolniczo-przemysłowej. 

— Leśniczy z Krechowiec, Ciolck, o którym donosili- 
śmy w przeszłym numerze, że wystrzałem ranił się śmiertelnie, 
umarł w tutejszym szpitalu. 

— W lokalu Kola towarzyskiego mieszczan będzie 
miał dziś wyklad p. profesor Bolesław Baranowski. Spodzie - 
wamy się, że samo imię szanownego prelegenta, który dał 
Się poznać dostatecznie z odczytów swoich i prac naukowych, 
zgromadzi liczny poczet słuchaczów. Wykład nastąpi o go- 
dżinie wpół do siódmej wieczorem. 

— Posiedzenie Rady zawiadowczej ochotniczej straży 
ogniowej odbędzie się dziś, celem dania instrukcyi delegatom 
na Zjazd krajowego związku ochotniczych straży pożarnych, 
mający się odbyć we Lwowie dnia 31 bm. 

Na zjazd ten udaje się ze Stanisławowa przeszło 29 
członków straży tutejszej. 

— Pan Tiapal, naczelnik straży ogniowych miasta Pra 
gi, bawil w Stanisławowie przez dwa dni i zwiedzał urządze- 
nie tutejszych straży, Szanowny gość zostawił po sobie bardzo 
mile wspomnienie. 


— Jeszcze przez rok 1876 istnieją ulgi w podatkach od 
nowo wystawionych domów i przybudowań. To było powodem 
znacznego pospiechu w budowaniu się we Lwowie, jak oraz 
po wszystkioh innych miastach naszych. Nie wszystkie jednak 
budynki zamierzone dadzą się wykończyć w przyszlym roku, 
a to już z bruku rabotnika, poniekąd z braku dobrego matec- 
ryalu, który wymaga przygotowacia wczesnego. To zaś spo- 
wodowało prozydyum namiestnictwa, że wczwało magistrat 
lwowski do dania opinii, czy w interesie miasta nie byłoby 
pożądanem, prosić o przedłużenie tych ulg podatkowych na dal- 
sze trzy lata, Prezydent miasta zbadawszy rzecz i zasiągnią- 
wszy zdania budownictwa miejskiego, oświadczył się stanow- 
czo za potrzebą przedłużenia tego uwolnienia do r. 1879, U- 
motywowane podanie w tym dachu zaniósł prezydent do na- 
miestnictwa. Zwracamy na to uwagę także miast powiato- 
wych. 

— fSankcyonowane uchwały, Cesarz sakcyonował u- 
chwalone na ostatniej sesyi sejmowej projekty ustaw, zezwa- 
lających pobierać : gminie Tynczyn w powiecie Rzeszowskim 
opłaty gminne od słodzonych napojów spirytusowych, a 
gminie Bóbrka opłaty gminne od nafty w jej obręb 
wprowadzonej i tamże) spotrzebowanej. Najwyższem postano= 
wieniem z dnia 5. b. m, sankeyonowane zostały trzy uchwa- 
ły sejmowej, zezwalające gminom : Budzanów (w powiecie Czort- 
kowskim), Podhajec i Buczącz, pobierać przez 3 lata dodatek 
do podatku konsumeyjnego 


— Z Pokucia Kołomyjskiego donoszą o fakcie, który 
wskazuje na zmianę w polityce księży ruskich. Przed kilku 
dniami była kongregacya w Zalnczu, dekanatu śniatyńskiego. 
Po sprzeczce osobistej ks. 8. z ks. D. zdawał ks, Ozarkiewicz 
sprawę o swej działalności, jako delegat do Rady państwa. W 
bardzo ostrych słowach krytykował on postępowanie ks. Pa- 
wlikowa i p. Kowalskiego, którzy tylko osobiste cele na okn 


mając polityką na niekorzyść i nieglawę Rusinów kierują ; na 
koniec odmówił kierownikom polityki ruskięj wszelkiego poli- 
tycznego talentu i bystrości poglądu mężów stanu. Rozumie 
się, że na takie dictum acerbum, conticures omnes ; jedni się 
bardzo zgorszyli, drudzy przyklaskiwal, a największa część 
zachowała się biernie. Na zapytanie, jak się ks. Ozarkiewicz 
zapatruje na misye dla zaprowadzenia trzeźwości, odpowiedział 
ks. Ozarkiewicz, że je uważa jako agitacye socyalistyczne, 
dlatego ich u siebie nie zaprowadził i wszystkim odradza. W te- 
dy dopiero powstala ¿wawa dysputa z jednym gorliwym pro- 
pagatorem trzeźwości (raz. Nar. 

— W zakładzie kąpielowym „Nerothalś w Wiesbade” 
nie, zaszedł następujący ciekawy wypadek. 

Pani X., z gubernii Podolskiej, w licznem towarzystwie 
dam znajomych i kawalerów, gdyż ma wielu wielbicieli, uda- 
ła się do zakładu zimnych kąpieli, a znalazłszy omnibus ką- 
pielowy nie zajęty, uprosiła Bademiestra o oddanie jej go na 
pół godziny do zupełnej dyspozycyi. Argument markowy po- 
parł to żądanie, i nasza Najada pluskała się w wodzie, odda: 
jąc się przeróżnym sanitarnym ewolucyom, gdy oto przy zanu 
rzeniu zapomniała zamknąć usta, i zachlysnąwszy się, przy Wy- 
rzucaniu wody przez różane usta, uczuła w nich nagle brak 
cudnej białości zębów, podziwianych i zazdroszczonych przez 
płeć piękną i brzydką, Cały wierzchni rząd zębów tak cudow- 
nie osadzony i wyrobiony, tak pięknie naśladujący naturę, a 
stu pięćdziesięciu rublami opłacony, wpadł w wodę. Mniejsza 
o stratę pieniężną, ale jakże się pokazać towarzystwu na mą 
czekającemu, jakże przyjąć o piątej gości na obiad zaproszo- 
nych? struchlała; wszak nie ma z sobą drugiej dentiury, ana 
zrobienie nowej trzeba z parę dni czasu, i któż to zrobi w 
Wiesbadenie ? Lecz Najada rezolutna, okrywszy swe nadobne 
formy, zawezwała pomocy Bademiestra, oświadczyła mu, że 
15 talarów nagrody mu da, jeśli żnajdzie pierścień drogi, któ- 
ry jej zleciał z palca, Zatamowano więc odplyw wody, ale 
jakże być obecną podczas gdy Neptum kąpielowy w stroju 
Adama będzie robil poszukiwania. I na to znalazl się sposób: 
powstała obawa, że nogą słonia nastąpi i zgniecie dentiurę. 
Wypuszczono wodę. Pani X. w ostatniem o slonięciu ciała, z 
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jów ze stosunkami ekonomicznemi Galicyi, Rum 
chodniej Rossyi. „KORESPONDENT“ wychodzić 
w Niedzielę. Gig" kedakcya i administracya 
ul. Wałowa Nr. 7. 
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Od 26 Września b. r. zaczęło wychodzić we Lwowie w języku 
handlowe p. t. 


HIandloywosiPrzemysłowosliolnieczy. 


Pismo to jest przeznaczone do rozpowazechnienia W monarchii 
stwie niemieckiem i w poludniowo-zachod- 
niej Rossyi, by zaznajamiać świat handlowy i przemysłow 
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żoną Bademiestra, puściły się na połów i Bademiestrowa zna- 
lazła. „Da ist was“, wykrzykneła, „aber das ist kein Ring“. 
„Dawaj*, krzyknęła pani X., wyrywając z jej rąk drogocen- 
ny przedmtot, a zdumionym oczom prostaczki przedstawiła się 
bczzębna bnzia naszej heroiny. Hojnie wynagrodzona kobieci- 
na przyrzekła swięcie dochować tajemnicy, ależ tajemnica i 
kobieta to w parze nie chodzi, i zaułani dowiedzieli się o e 
pizodzie i przyczynie dwugodzinnego pobytu w omnibusie.- 


— Obwieszozenie. Na mocy $$ 
marca b. r. (dz. pr. p. nr. 48) o orgnizacyi wladz sprawdza- 
nia miar i wag, tudzież $. 5. rozporządzenia ministeryalnego 
z 3. kwietnia b. r. (dz. p. nr. 40), którem w wykonanin usta- 
wy z 31. marca b. r. ustanowiono sposób urządzienia i postę- 
powania tych urzędów cymoentniczych, postanowiło wys c. k. 
ministerstwo handlu w porozumieniu z c. k. ministrami spraw 
wewnętrznych i skarbu, reskryptem 49. września b. r. 1.25.909, 
że wiedzibami c. k. urzędów sprawdzania miar i wag w Ga- 
licyi, jako w IX. okręgu nadzorezym dla sprawdzania miar i 
wag, mają być następujące miejscowości, 

1) Lwów — z upoważnieniem do wykonywania wszel- 
kich czynności cymentniczych, dopuszczonych regnaluminem z 
19. grudnia 1872 (Dziennik praw państwa nr, 171). 

2) Slanislawów, a upoważnieniem do cymentowania miar 
dlugości, tudzież objętości dla płynów i sypkich przedmiotów, 
uastępnie ciężarków handlowych i wag, nareszcie beczek 

3) Kołomyja, 4) Tarnów, 5) Sanok, 6) Tarnopol, 7) Ja- 
sło z upoważnieniem jak 2). 

8) Wadowice z upoważnieniem jak 2.) z wyjątkiem be- 
czek, 

9) Drohobycz, 10) Złoczów, 11) Brzeżany, 12) Zbaraż, 
13) Sambor, 14) Rzeszów, 10) Brody, 16) Przemyśl, 17) Za- 
leszczyki i 18) Zywiec z upowaźnieniem jak 2) 

19) Bochnia z upoważn, jak 2,) z wyjątkiem beczek. 

20) Stryj i 21) Wieliczka, a upowažnieniom jak 2.) 

22) Śniatyn z upowaźnieniem jak 2.) bez beczek, 


CEA. errena 


amino 


y tych kra- 
unii i poludniowo-za- 
będzio raz na tydzień 


23) Jarosław, 24) Jaworów, 25) Kraków, i 26) Nowy 
Sącz z upoważnieniem jak 2.) 
Co się ninejszem podaje do powszechniej wiadomości. 
l Z e. k. namiestnictwa. = 
Lwów dnia 7. października 1875, | 
| Wy 
R l TE 
m Cennik iwawskiej Izby handlowej. SURE MuU pas 
s złr. w, a. don 
1. 19. ustawy z 31. Lwów dnia 22 Października pań 
I. Akcye, ból: 
Kolej Karola Ludwika 200 złr. m. k <A r 206 25 208 — kws 
po Lwowsko-Czerniowieeka 200 zin w sr. 158 só 140 50 mie 
; 5 DO D 
Bankn hipotecznego 200 zhe. W, a. . z e 2g s Dun 
Bankn Kredytoweko 260 zir. w. a. .. « . «1. 918 ._ 1220 — j 
II Listy zast. za 100 złr. wa 
| 
Galicyjskiego Towarzystwa kred. 5% w. a. 86 75 | 87 50 e: 
i sj A 40% w. a. 1950 | 80 50 
3 3 n 5"., okres, 86 75 | 87 50 = 
Banku hipotecznego G A W. M . . . . 92 40 | 93 10 
Galicyjskiego Zakladu kredyt. włość, 68, , . 99 — |100 50 
Ogóln. roln. kred. Zakl. dla Galicyi i Bukowiny | 60 10 | 91 20 
Gm do dk s . f Go 
III, Obligi za 100 złr, 87 80 | 88 50 
Galic. indemnizacyjne 2 2 + « « « « . /] 9226 | 98 60 igo, 
Pożyczki mać zagro Smeg - wk 14 50 | 15 75 
i Losy miasta Krakowa 14 75 | 16 25 rat 
» ki Stanisławowa . na 
IV. Monety. jer 
Dukat holenderski . 5 20 5 80 cyj 
„ Cesarski 5 28 5 38 0: 
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